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czak —  a projekta  i  p lan y szybko s ię  rodzą. Id zie  
® W prowadzenie w  czyn . Czy koledzy  dziś zak ła ­
dacie kółk o?
^  —  N aturalnie... zaraz! —  zaw oła ł z zapadem  
Waldman.

—  A  w ięc  siadam  i  słucham  —  przyn iósł so­
bie krzesło  i  siad ł opodal Ż aleck iego .

—  J a k  się  n azyw a ten  k o lega?  —  szep n ęła  
Olga.

— S tan is ław  W alczak , na  filozofii teraz, a by ł 
dwa la ta  k leryk iem  w  sem inaryum .

—  O ryginalny  człow iek .
—  P ow ied zc ie  raczej dziw ak —  rzek ła  z pe­

wną zac ięto śc ią  H elen a  —  a że sy n  chałupnika, 
zdaje mu się , że  w olno mu w ięcej, an iże li komu- 
bądź innem u.

—  N ie  lu b ic ie  go?
—  T o eg o ista  bez serca  —  m ruknęła.
—  Zaczynajm y! —  zaw oła ł W alczak , przysłu- 

chujący s ię  d otychczas c ierp liw ie  pospiesznem u  
obliczaniu  m ożliw ych  członków  —  k o leg a  Ż aleck i 
ma głos... Cicho!

—  Z ałożen ie  now ego tow arzystw a  —  przem ó­
w ił Ż a leck i —  je s t  połączone ze znaczn em i w yd at­
kam i. N ie  dość nająć pokój, ku pić jak ie  ta k ie  m e­
ble, lam py, a le  trzeba  opalić, posprzątać, no i pre­
num erata pism , zakupno k siążek , bo przecież  n ie  
dla zabaw y, a le  dla w zajem nej nauki i w y k sz ta ł­
cen ia  mamy s ię  zbierać. J e s t  n as p iętn astu  i p ierw ­
szy  w y s iłe k  m usi być znaczn y , aby p on ieść  przed­
w stęp ne koszta . U znając potrzebę za łożen ia  n aszego  
kółk a, n ie  w iem , czy  n ie  przekroczy ono n aszych  
środków  i  czy  n ie  będzie praktyczniej w pierw  ze­
brać m iesięcznem i sk ładkam i potrzebną kw otę.

—  M ojem zdaniem  niem a co zw lek ać  —  ode­
zw a ł s ię  E dm und —  każdy zna  sta n  sw ojej kasy, 
niech  deklaruje, ile  m oże dać, w ów czas obliczym y  
i  dow iem y się, czy  m ożem y przystąpić do zaw ią ­
zania .

—  S łu szn ie!
—  Zgoda!
—  K to p isze?
—  J a  będę sekretarzem  —  zaw oła ł W aldm an  

i  zw racając s ię  do garsona:
—  P roszę  o papier, pióro i atram ent.
— Czy mam p rzyn ieść  lis to w y ?
—  Ja  n ie  z t y c h - z a ś m ia ł  się  W aldm an drw ią­

co —  którzy  liś c ik i m iłosne p iszą  w  kaw iarniach. 
Czy dużo m acie tak ich?

—  N ie wiem ... jak i papier?
—  Z w ykły... i proszę zam knąć drzwi.
— Pokój dla w szystk ich  gości, n ie  m ogę za­

m ykać.
—  J e ś li  ja  m ów ię, że m ożna, to  m ożna; zapłacę  

za to.
—  N ie  w olno mi zam ykać.
—  P roszę mi zaw ołać  gospodarza, ja  z nim  po­

m ówię, n ie  z panem .
—  G ospodarz zajęty , m oże pan sam  pójdzie.
W aldm an poszedł i  za  ch w ilę  w rócił z tryum ­

fującą m iną.
—  P roszę  zam ykać, tak  pan kazał.
—  D obrze, ty lko  przyniosę papier.
—  Słuchaj W aldm an — rzek ł zw olna  S ch w ei­

ger, prostu jąc s ię  —  ty  n iepotrzebn ie  tak  s ię  roz­
bijasz, jak  kap ita lista ... pam iętaj, że  k e ln er  to oby­
w atel, to robotnik, i  n asze  zasady n ie  pozw alają  
na pom iatanie człow iek iem  pracującym .

—  D obrze, już dobrze —  m ruknął.
—  N ie  je st  dobrze, a le  je s t  ź le . J u ż  tobie po­

w iedzia ł k o lega  Ż aleck i, teraz ja  c i to m ówię... a 
ty  sob ie  zam arkuj w  pam ięci n asze  słow a.

—  K olega  S ch w eiger  m a racyę  —  uznał g ło ­
śno W alczak , co też  i  inn i potw ierdzili.

W aldm an n ie  stra c ił dobrej m iny i  n a  przy­
niesionym  pap ierze w yp isa ł:

—  N a .założenie kółk a socyalno-dem okratycznego  
złożyli.

—  J a  w p isu ję  sieb ie  p ierw szego... D a ję  dw ie  
Korony —  w yją ł portm onetkę i zrzuciw szy  z ta le-  
rzyka bułki, po łoży ł g łośno.
t Spojrzał n ie  bez w ew n ętrzn ego  zadow olen ia  n a  
.°W arzyszy, c i jednak zupełDie obojętn ie przyjęli 

ośw iadczenie, w iedziano bow iem , że o jciec  
tvTk8yła mu znaczną k w otę  n a  utrzym anie, 
y ko M atylda E isen fach  pow iedzia ła  z przekąsem : 

J^zy zrujnują w as dw ie korony?  
i , N iech ty lko  każdy da i  zap łaci gotów ką...

będzie dobrze... No, koledzy, kto daje?
, P iszc ie  m nie —  odezw ał s ię  E dm und —  
e^y korony —  i  z łoży ł n a  stole.

D P ^ ć  koron -  pow iedział Ż a le c k i—i prze-
aszam  w as, że tak  m ało, ale  to połow a m iesiąca. 

^ P ^ z c i e  m nie z dz iesięciu  koronam i —  
rzek* spokojn ie W alczak .

Waldman wpatrzył się niedowierzająco w mó­

w iącego , i w szy scy  spojrzeli c iek aw ie , bo w iedzie li, 
że  boryka s ię  z biedą, tu  k aw y  sobie odm ówił, a 
daje dz iesięć  koron.

W alczak , sk ład ając p ieniądze, sp ostrzeg ł to  
ogó ln e  zdziw ien ie, p oczerw ien ia ł i rzek ł szorstko:

—  Czy ja  now a bram a, że  s ię  ta k  w p atru je­
cie? ... D z iś  zapłacono mi za  lek cye... —  usiad ł 
c iężk o  na  krześle .

S ch w eiger  n ie  zw racał u w ag i na  otoczenie, lecz  
rozp iąw szy  znoszoną m arynarkę, p iln ie  przeszu ki­
w a ł sw e  k ie szen ie  i na  kupk ę sk ład a ł drobne p ie ­
n iąd ze  srebrne, n ik low e, m iedziane. G dy jeszcze  
raz dotknął w szystk ich  k ieszon ek  i k ieszen i, za ­
p ią ł m arynarkę i  rzekł cichym  głosem :

—  W aldm an... tu  je st trzy  korony, dw adzieścia  
siedm  halerzy... przelicz dobrze, m oże s ię  om yliłem .

W ezw an y  w yciągn ą ł dość brudną ręk ę i począł 
zgartyw ać  m onetę, a  w idząc z boku dw adzieścia  
pięć  halerzy, chcia ł i  te  zabrać.

—  T ego  n ie  rusz zaw oła ł S ch w eiger n ie ­
zw yk le  żyw o —  to za kaw ę w yp itą .

Z k o le i zw rócił s ię  W aldm an do F a n n y  Baum - 
r itt:

—  A  w y  k oleżan ko?

—  J a ?  —  zarum ieniła  się  le k k o — ja  n ie  mam  
przy sobie... jutro... albo m oże koleżan ka B row icz  
pożyczy mi dw ie korony... oddam pojutrze.

—  N ie m ogę p o ż y c z y ć -o d p o w ie d z ia ła  chłodno.
—  J a  pożyczę ko leżan ce -  ofiarow ał s ię  Edm und  

z gotow ością  —  ile?
—  D w ie  korony... oddam z podziękow aniem  —  

uśm iechnęła  s ię  m ile.
—  A  koleżan ka E isen fach ?
—  K orona dw adzieścia  p ięć h a lerzy  —  poło­

ży ła  drobnem i.
—  O siem  koron zap iszcie  n a  m nie —  rzekła  

H elen a  B orw iczów n a.
—  Składam  trzyd zieści koron —  m ów iła zaru­

m ien iona O lga.
Spojrzano na n ią  ze zdziw ionem  uznaniem , a 

W aldm an udając, że  n ie  dosłyszał, sp yta ł je szcze  
raz, czu ł bow iem  pew ną dumę, że  bogata  ko leżan k a  
n a leży  do ich  grona.

G dy u s ły sza ł potw ierdzenie, rzek ł uradow any:
—  N o, n a sze  kółko już jest.
Ż a leck i spojrzał bacznie n a  n ią  i szepnął:
—  Za w iele .
A  W alczak  m ruknął dość g łośno:
—  A m bicya czy  zapał?
—  K oledzy i ko leżanki! — zaw oła ł W aldm an — 

n as d ziew ięciu  dało już sześćd ziesią t p ięć  koron,

p ięćd ziesią t dw a halerze, no, a sześciu  jeszcze  n ie  
z łożyli. Co dajecie  ko lego? —  zw rócił s ię  do są­
siada.

O bliczono w reszc ie  sk ład k i, k tóre w yn iosły  
k w otę: sied m d ziesiąt koron, dw adzieścia' dw a h a­
lerze.

—  W  domu m ego w uja je st  ładn y frontow y  
pokój do w yn ajęc ia  —  rzek ł W aldm am  -  może- 
byśm y się  tam  pom ieścili. On idzie  trzyd zieści ko­
ron, a le  ja  m oże w ytargu ję  za dw adzieścia  osiem, 
a stróżk a  z rozkazu  w uja będzie nam  bezpłatnie  
u słu giw ała . Co m yślicie , koledzy?

—  G dzie ten  dom? —  sp y ta ł k toś i w  odpo­
w iedzi u sły sza ł, że  je s t  przy u licy , leżącej wśród  
d zieln icy  żydow sk iej.

—  J a  znam  ten  dom —  m ów ił zw olna Schw ei- 
gez  —  tam  brudno, c iasno  i dużo lokatorów . J a  
n ie  radzę.

—  Co k o lega  w ygad u jesz?  —  zaw oła ł W ald ­
m an z gn iew em  —  dom n ow y i ładny, a le  k o lega  
przyzw yczajony  do p a łaców  —  zaśm ia ł s ię  z ło śli­
w ie  —  to koledze śm ierdzi zw y k ły  pokój.

S ch w eigerow i zab łysły  oczy, już  m iał odpow ie­
dzieć, gdy  odezw ał s ię  Ż aleck i:

—  M usim y szuk ać  
p om ieszczen ia  b liżej un i­
w ersytetu ... aby n ie  tra ­
c ić  czasu  na b iegan inę. 
Z resztą  to spraw a drugo­
rzędna. W ażn iejsza  rzecz, 
czy  i  ja k ie  sta tu ty  n as  
obow iązują.

W śród chw ilow ego  m il­
czen ia  przem ów ił zw olna  
Schw eiger.

—  Co to je s t  sta tu t?  
To je s t  zew n ętrzn e  okre­
ślen ie  form y i w arunków  
n aszego  tow arzystw a. 
A le  my m usim y dążyć do 
jed n o litośc i n ie  formy, 
lecz  samej treśc i rzeczy. 
I d la  n as tym  cem entem  
m oże być, p ow in ien  być  
i m usi być ty lk o  i jed y ­
n ie  „m anifest kom u nisty­
czny*; tam  są  n asze obo­
w iązk i jasno i w yraźn ie  
nak reślone, i to n ie  przez  
m ałych ludzi, a le  o lbrzy­
m ów św iata , przez K arola  
M arxa i F ryd eryk a  E n ­
gelsa... W zyw am  kolegów , 
aby uzn a li m anifest kom u­
n istyczn y , k tóry zrodził 
socyalną  dem okracyę, za  
podstaw ę w szystk ich  n a ­
szych  działań .

—  K olega  S ch w eiger  
w olno m ów i — zaśm iała  
s ię  F a n n y  G oldkorn — 
ale  dobrze. Czy koledzy  
godzą s ię  na m anifest?

—  Zgoda... Zgoda...
—  A  w ię c  do statu tu! 

—  zaw oła ła  E isen fach .
—  J a  radzę — pod­

ją ł E dm und — zostaw ić
k w esty ę  sta tu tu  n a  później, gd y  będziem y m ieli 
w łasn y  lok a l; dla porządku zaś i w ew n ętrzn ego  
gosp odarstw a potrzeba nam  obrać przew odniczącego. 
Sądzę, żę  będę w yrazem  w spólnych  chęci, prosząc  
k o leg ę  Ż aleck iego  o p rzyjęcie  przew od niczen ia .

—  N aturalnie... prosim y...
—  P rzyjm uję ten  obow iązek -  pow iedzia ł spo­

kojn ie — lecz  w yb ierzcie  ko ledzy  jeszcze  skarbnika, 
gospodarza i dwóch w ydziałow ych , aby byli pomocą; 
N a sk arb nika proponuję k o leg ę  S ta n is ła w a  W a l­
czaka.

—  Odmawiam — zaw oła ł szorstko i już łago^ 
dniej: — mam dużo b iegan in y  po lek cyach  i egza ­
m in n a  karku. N ie  m ogę.

N asta ło  chw ilow e m ilczen ie , i  zebrani oczym a  
szu k a li kandydata. W aldm an zak ręc ił s ię  n iesp o ­
k ojn ie  na krześle , chcąc zw rócić  n a  s ieb ie  uw agę, 
a gd y  n ik t n ie  staw ia ł kandydata, rzek ł śm iało:

—  J a  m ogę być skarbnikiem .
N a  w ie lu  tw arzach  odbiło się  n iezad ow olen ie , 

a Ż a leck i z uśm iechem :
—  K olega  W aldm an będzie lepszym  gospoda­

rzem, an iże li skarbnikiem , gdyż je s t  oszczędny  
i zapob ieg liw y.

—  Tak,.. Tak... Gospodarz!
(Ciąg dalszy nastąpi).


